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Wiadomo jest wszystkim, że powstanie upa­
dło, w czasie, w którym  jeszcze miano nadzieje 
prowadzenia dalszej wojny z Moskalami, i że 
do tego prowadzenia robiono ciągle przygoto­
wania: zakupiono bowiem broni pewną ilość 
i inne rekwizytu wojskowe, które pozostały 
albo w fabrykach lub tćż na składach w różnych 
krajach będących. Nie wiemy jaka ilość broni 
pozostała, nie możemy więp oznaczyć, jaka jest 
wartość pozostałości po powstaniu. Dowiadu­
jemy się jednak, że urzędnicy poza granicami 
kraju broń tę i inne pozostałości sprzedają, lub 
sprzedać zamierzają. Z tego wnosić należy, że tak 
zwany reprezentant-pelnomocnik uważa, że broń 
ta prędko potrzebną nie będzie, pomimo ciągłe- 

! go zapowiadania bliskićj zbrojnej walki w „Wy­
trwałości."

Nie wchodzimy w rozbiór czy sprzedanie 
broni w obecnych stosunkach kraju i Europy, 
wówczas kiedy nie ma pieniędzy na inną, jest 
usprawiedliwionym, lecz chcielibyśmy -wiedzieć, 
czy pieniądze zebrane ze sprzedaży obrócone 
będą na kapitał żelazny, przeznaczony na po­
trzeby narodowe, czy też obrócone będą na 
utrzymanie kalek i rannych z powstania lub inne 
cele?

W czasie powstania rząd tajemnie egzystu­
jący w Warszawie i działający dyktatorjalnie, 
nie mógł zdawać rachunków z summ użytych 
na cele wojny, gdyż byłby ujawnieniem pozycji 
budżetowych samemu powstaniu zaszkodził. Pó­
źniej rząd narodowy został przez najezdników 
moskiewskich zaaresztowany, a członkowie jego 
zostali męczennikami, nie mogli więc zdać ra-i 1 . ® . •
cliunku narodowi, z czego nieprzyjaciele Polski 

* i reakcja korzystając, rozsiewają nikczemne po­
dejrzenia przenie wierzenia się i złodziejstwa. Kto 
nie jest pozbawiony wiadomości bliższych o rzą­
dzie narodowym, lub kto nie jest sam złodzie­
jem, tych niegodziwych zarzutów tale gorliwie 
rozszerzanych nie podziela. Przekonanie o uczci­
wości i czystości ludzi co sterowali nawą Polski, 
oparte na faktach, jest powszechne, i napróżno 
się silą nieprzyjaciele sławy narodowej, to prze­
konanie zachwiać. Z upadkiem jednak powsta­
nia, w skutek zupełnie odmienionego położenia, 
kontrola m ajątku i pieniędzy narodowych jest 
możliwa i konieczna.c i

Konieczną, żeby położyć tamę złośliwości 
sianych przez wrogów podejrzeń, i żeby obudzić 
ufność w narodzie, przez pokazanie mu jakie 
sumy i na co użytemi zostały.

K redyt przy kontroli niezawodnie powiększy 
się, i kiedy dzisiaj skąpią z ofiarami i składkami 
narodowemi, wówczas gdy każdy będzie miał 
możność dowiedzieć się, na jakie przedsięwzię­
cia pieniądze użytemi zostały, chętnie pospieszy 
z wywiązania się obowiązku solidarności naro- 
dowćj, który wyobraża podatek.

Interes więc sam sprawy wymaga dzisiaj 
zaprowadzenia kontroli pieniędzy publicznych,
0 którą upominając się w imieniu ogółu, nie 
mamy w myśli robienia zarzutów tym , którzy 
pieniądze zbierają i broń pozostałą pod swojem 
rozporządzeniem posiadają, gdyż nas żadne fakta 
nie upoważniają do budzenia nieufności w ich 
rzetelność i uczciwość, lecz upominamy się o kon­
trolę, jedynie dla tego, że ją uważamy za uży­
teczną dla sprawy, a poza granicami kraju i 
w sferze zagranicznego działania zupełnie możliwą.

Poruszając kwestją kontroli summ publiez- | 
nycli, jesteśmy zdania, że przedewszystkićm ci 
do których to należy, powinni utworzyć nową ko­
misję, któraby spisała i n w e n t a r z ,  że się tak 
wyrazimy powstania, oceniła jego wartość i albo 
jeżeli dalsza sprzedaż zadecydowaną zostanie, 
sprzedała go, i o użyciu summy zabranej za­
wiadomiła naród; lub tćż, jeżeli sprzedaż wstrzy­
maną zostanie, rozciągnęła dozór nad tym  ma­
jątkiem narodowym. Kontrola summ publicz­
nych rozpoczęta od pozostałości po powstaniu, 
rozszerzyć się następnie powinna na wszystkie 
pozycje przychodów i wydatków.

Stowarzyszenie wzajemnój pomocy daje przy­
kład tćj kontroli, mając w swojćj ustawie po- 
leconem zdawanie kwartalnego sprawozdania 
z summ, które do jego kass wpłynęły. Jeżeli 
przykład ten zechcą naśladować wszyscy, co 
sprawie narodowej służą, a szczególniój c i, któ­
rzy posiadają w swoim ręku pozostałą broń
1 rekwizytu, obudzą przez to ufność publiczną, 
której dobre skutki wykazaliśmy.

KORRBSPONDENCJE.
Poznań , 8 stycznia.

?! Za niespełna tydzień wyjeżdżają posłowie 
nasi na sejm pruski do Berlina. Uszczuplony wy­

padkami zeszłorocznemi icli zastęp stanie, wierny 
swym obowiązkom, w komplecie do mozolnej i nie- 
wdzięrznej pracy, aby w obec reprezentantów całej 
monarchji pruskiej, w obliczu Europy bronić praw 
naszej prowincji i protestować przeciw gwałtom, które 
władze rządowe na coraz większą skalę u nas speł­
niają. Usuwanie urzędników Polaków od wszel­
kich posad w ich ziemi rodzinnej, nasyłanie nam 
w ich miejsce ludzi nie znających naszego języka, 
ani nie mających pojęcia o stosunkach miejscowych; 
systematyczne wykluczanie języka polskiego z szkół 
i urzędów i szczepienie germanizmu w najmłodszych 
pokoleniach; bezprawne rozporządzenia pp. Horna 
i Madaja, skazujące w r. z. podejrzanych o udział 
w powstaniu przeciw Moskwie, do domu złoczyńców 
w Kościanie, lub do kompanji karnych w twierdzy 
poznańskiej, bez względu na stan zdrowia skazańców 
i cierpienia moralne, na jakie wystawiono łudzi wy­
kształconych przez złączenie ich z wyrzutkami spo­
łeczeństwa ; haniebna niesprawiedliwość wyrządzona 
p. Dyamentowi, b. redaktorowi „Nadwiślanina*1 który 
drugi rok już jęczy w najobrzydliwszem z więzień, 
bo w c u c h t h a u z i e  pruskim, za napisanie artykułu, 
w którym sąd miejscowy obecnie rozważając tę sprawę, 
żadnego nie znalazł przekroczenia; i tysiące innych 
drobnych na pozór, a w rzeczy samej bardzo daleko 
sięgających środków i środeczków, któremi żywioł na­
rodowy w ziemiach polskich Prusom poddanych rząd 
pruski niszczyć i tępić usiłuje; — wszystko to na­
stręcza obfity materjał do interpelacji i protestów 
mężom, którym powierzyliśmy straż i obronę naszej 
narodowości na sejmie berlińskim.

Rząd pruski wierny swym zasadom i przyjaźni 
zaprzysiężonej Moskwie na zagładę polskiego narodu, 
stosownie do wskazówek odebranych z Petersburga 
i Warszawy, zaczyna znów silniej obsadzać kordon 
graniczny, aby dopomódz do uskutecznienia branki 
w Królestwie. Pod pozorem „obawyu, aby zniesienie 
klasztorów w Kongresówce nie wywołało ■większego 
rozdrażnienia, a wygnani z kraju zakonnicy nie pod­
niecali umysłów' poddanych pruskich, nakazano po­
dwoić straże wojskowe pruskie na pograniczu Kró­
lestwa, obecnie zaś wysyłają kolumny ruchome, które 
będą uciekających przed branką chwytać i odstawiać 
władzom moskiewskim. Nasamprzód rozporządzono 
środek ten w Szlązku, następnie w Zachodnich Pru­
sach, obecnie zaś mają z Poznania także wysłać hu­
zarów w tym samym celu nad brzegi Prosny. Tym­
czasem już tu i owdzie chwytają usłużni Prusacy 
nieszczęśliwe ofiary, chroniące się wcześnie przed 
okrutną proskrypcją, i temi dniami przyprowadzono 
do Poznania pod eskortą młodzieńca, snać z lepszych 
stanów, przytrzymanego, gdy bez legitymacji usiłował 
przekroczyć kordon graniczny. W taki to sposób 
Prusacy rozgłaszający po świecie, iż najucywilizowań- 
szym są narodem, nie wstydzą się najhaniebniejszej 
odgrywać roli służalców barbarzyństwa mongolskiego. 
A jak  dalece nienawiść ich sięga dla Polaków do­
wodzi, że nawet tych z pośród siebie, którzy wzglę­
dem nas po ludzku postępują, prześladują i karzą.
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Zarzucano kiedyś całej redakcji naszego dzien­
nika, a w tej liczbie i autorowi ziirichskich listów 
zbytnią ostrość w rozmowie z „Dziennikiem Warsz.** 
odpowiadaliśmy zawsze, że nazywamy tylko rzeczy 
po imieniu, dzisiaj wyznaję, że braknie mi słów wła­
ściwych. Jak  nazwać np. p. Oskara Markowskiego 
z Wiednia, głoszącego światu: że w papierosach emi­
gracji naszej, w krawatach przez Polki szytych, w pa­
pierze, na którym piszemy, są bomby Orsiniego, stryczki 

■ i strychnina, może kwas pruski nawet!... Oskarżający 
mnie o niegrzeczność, osądźcie... Jak  nie wybuchnąć 
śmiechem, wyczytawszy w korespondencji p. Olszew­
skiego „tracą polskiego rubla**, łub „ „Ojczyzna1* za- 
denuncjowała mnie rządowi francuzkiemu**, albo nie 
uczuć pogardy, gdy ten najemnik ambasady moskiew­
skiej i Pawliszczewa, ciska się na szlachetną osobi­
stość p. Karola Ruprechta?...

Ozem i jak  wytłumaczyć sobie idealizm p. Ale­
ksandra Niewiarowskiego, powstającego na autora ko- 
medji, za to, że węzeł jej stanowią pieniądze!... Pan 
Niewiarowski, ów sławny kondotier wszystkich han­
dlów winnych i magazynów krawieckich, p. Niewia- 

! rowski, który mówiąc o szparagach w Dolinie Szwaj­

carskiej i zgrabnych nóżkach świeżej baletnicy, musi 
coś wspomnieć: o burzy, jaka przeszła niedawno po 
nad głowami naszemi, a wspomagając Katkowa w jego 
kirilicowyck zamiarach, pisze po polsku jak francuzka 
guwernantka, od roku dopiero w kraju naszym za­
mieszkała. E v e n e m e n t ,  d e w e l o p u j ą c y ,  opu- 
l encja,  a p p l o m b  i t. d. spotykamy co trzeci wiersz, 
p. Niewiarowski brzydzi się pieniędzmi. Pawliszczew, 
a może i Katkow, przekonawszy się, że uprzywilejo­
wanemu pisarzowi brak wyrażeń polskich, gotowi 
poddać myśl wykreślenia z liczby żywych naszego 
języka.

„Dziennik Warszawski** prócz bezskutecznie roz­
rzucanych kłamstw na polskie powstanie, chcąc je 
tym sposobem w oczach narodu i Europy ohydzie, 
wybrał do tegoż celu zmierzającą inną drogę, to śmiech, 
bi’oń często straszną, w tym wypadku wszelako śmie­
sznie nikczemną tylko. Od czasu do czasu, poja­
wiają się powieści naśladowców Rottkircha, korespon­
dencje, układane zapewne w biurze Olszewskiego lub 
Małkowskiego, rozumowania p. Lewestama. Przed­
miotem tych utworów bunt, występuje szlachcic, na­
myślający się jakby nie zapłacić podatku narodowego, 
lub obywatel dostawiający do obozu nosate konie, lub 
panny kochające się w uciekinierach, łub patrjoci 
w razie potrzeby nakładający ubiór narodowy a na 
stronie propagujący adres wiernopoddańczy, potyczki

tchórzliwe, jednem słowem rzeczy wystawiające bój 
nasz przedostatni z Moskwą jako k o k o s z ą  wojnę.  
Przypuściwszy nawet że są hrabiowie galicyjscy a la 
„Dziennik Warsz.** źe znalazł się nie jeden obywatel 
zbyt dbały o kieszeń własną, lub powstaniec w rowie 
szukający od kul świszczących obrony, czegóż to ma 
dowieść? Jeżeli zaś działaliśmy tylko terrorem,jeżeli 
bitwy nasze były tylko panicznym popłochem, jeżeli 
całe powstanie zbrojne, nazwać można uciekinierstwem 
tylko, a cywilną organizację, ludźmi złej wiary; zkąd 
i dla czego tyle szubienic uświetniło panowanie Ale­
ksandra II, za co rozdają się ordery w uznaniu mę- 
ztwa w boju z polskimi buntownikami, jakim spo­
sobem przy tak złej administracji mogło powstanie 
istnieć półtora roku? Wszak nie brakło i nie braknie 
Moskwie sprzymierzeńców, Prusak i Austrjak czato­
wali na gościńcach i po lasach na broni naszej prze­
syłki, wpędzone za granice zwycięzkie wojska wasze 
odprowadzali napowrót z muzyką?... Dla czegóż to, 
dla czego?,.. Dla czego nakazaliście Markowskiemu 
bronić nietykalności stanu oblężenia w Galicji, czemu 
się smucicie źe w Berlinie nie powieszono wszystkich 
więźniów, dla czego „Moskowsidja Wiedomosti1* pod 
niebiosa wynoszą czynność Tuchołki, który od 8ej 
rano do 7ej wieczorem katuje Polaków w cytadeli, 
i zasypia z myślą o nowej torturze. Na co ta obłuda?.. 
Na tej samój stronnicy, na której zarzucacie nam nie-
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mogą być znaczne. Dnia 8go stycznia było ogólne 
posiedzenie dziesiętników, na ktorem wydział zdał 
sprawozdanie ze swoich jednomiesięcznych czynności. 
Podanie do rządu zilrichskiego podane od W ydziału 
w imieniu stowarzyszenia, wykazuje cel stowarzysze­
nia i wyraża nadzieje, iż działaniu jego, które nie 
leży po za prawami w tym kraju obowiązująeemi, 
żadnej przeszkody ze strony rządu kłaść nie będą. 
W ydział starał się przytem zawrzeć stosunki z Szwaj­
carami dla wynalezienia możności i sposobów pracy 
dla tych z naszych rodaków, którzy jej potrzebują. 
Przedstawił stowarzyszeniu projekt ustawy dla kasy, 
ja k  i przepisów, regulujących rozporządzaniem fun­
duszów. Projekt ten został przyjęty, a następnie do­
wiedzieliśmy się, że dochód z podatku stowarzyszo­
nych wyniósł w tym miesiącu sto kilkanaście fran­
ków, z których udzielono pożyczkę bezterminową je ­
dnemu z wygnańców oddających się nauce i drugiemu, 
który przy pracy zaniewidział. Spodziewamy się, że 
dochody stowarzyszenia powiększą się, tak przez 
stale wnoszone podatki od stowarzyszonych, jak  
i przez dobrowolne ofiary ludzi, rozumiejących do­
niosłość zbiorowej pracy i należycie oceniających szla­
chetne zadanie stowarzyszenia, które, samo jedno, 
może nas zabezpieczyć od roztrwonienia naszych sił 
i zdolności moralnych. W  dzień ś. Szczepana od­
było się nabożeństwo na intencję stowarzyszenia, 
podczas którego ksiądz Jastrzębski miał mowę do 
zgromadzonych rodaków.

Składki dosyć są częste, to na więcej cierpiących 
od nas, to na inne potrzeby. Pomiędzy innemi mie­
liśmy tu składkę w celu pokrycia sumy należącej do 
polskiego komitetu, * którą jeden podszywający się pod 
charakter polskiego powstańca Czech, nazwiskiem 
Schebek, ukradł w biurze komendenta Wałdera, 
gdzie otrzymał miejsce. Ten zły człowiek zni­
knął z pieniędzmi (400 fr.), lecz go Polacy w Mona­
chium aresztowali i ma być tutaj odstawiony pod 
sąd. Nie chcąc ażeby jakakolwiek plama padła w wyo­
brażeniu Szwajcarów na Czechów, z powodu niego­
dziwego postępku jednego człowieka, zebrali Polacy 
składkę, ażeby nią zastąpić sumę ukradzioną. Ten 
objaw ze strony Polaków dowodzi wysokiego podnie­
sienia moralnego. Schebek przy badaniu w Mona­
chium oświadczył podobno, że jest Węgrem, dezerte­
rem austrjackim. — W  wojsku austrjackiem był wach­
mistrzem.

Na Nowy Rok liczna gromada Polaków udała 
się do komendanta miasta Zurichu, majora W aldera, 
niezmiernie szlachetnego człowieka, którego nazywają 
ojcem tu będących Polaków. Rzeczywiście W alder 
zasługuje na ten piękny przydomek. Poświęca się on 
dla wygnańców z miłością i zacnością niezwykłą. Przy 
złożeniu życzeń noworocznych w imieniu Polaków 
p. A. Kurowski ofiarował majorowi Walderowi polską 
szablę, pięknie ozdobioną portretami Sierakowskiego, 
Padlewskiego i innych naszych wojowników i z her­
bami Polski, na dowód czci jakiój używa w wygnań­
ców kole. Rozrzewniony W alder tą ofiarą, odrzekł: 
„Przyjmuję ją, ale gdy Polska broni zapotrzebuje, od­
dam ją  wam na waszego nieprzyjaciela.11

Przez ostatnie dni spisywano wszystkich wygnań­
ców. Rząd szwajcarski widząc, że się zanosi na dłuż­
szy pobyt Polaków, którym gościnności udzielił, chciał 
wiedzieć, jak a  jest ich liczba i jakiej konduity i cha­
rakteru ludzie znajdują się tutaj. Wezwał więc 
wszystkich do zapisania się w policji, a do tego za­
pisywania powołał kilku Polaków na tłumaczy i świad- 
lów tój czynności. Kontrola jak a  w skutek tego 
okaże się łatwą, uchroni nas ocl łotrów, których po­
między nas wysyłały najezdnicze rządy dla kompro­
mitowania imienia polskiego pomiędzy obcymi, jak 
i dla szpiegowania naszych czynności — a z drugiej 
strony ułatwi udzielanie pomocy ze strony rządu tu­
tejszego tym, którzy jej rzeczywiście potrzebują.

Kończę wreszcie to krótkie doniesienie moje wiado­
mością, iż kilku z naszych rodaków zamierza oddać 
się handlowi i otworzyć sklepy w różnych miastach 
szwajcarskich, a Pawłowski i Grekowicz pułkownik 
i były (w dniu 22 stycznia 1863) naczelnik wojewódz­
twa kaliskiego, otworzyli skład tytuniów tureckich, 
cygar hawańskich i papierosów polskich przy ulicy 
in Gassen 95, w którym mają się także znajdować

! na sprzedaż i książki wyszłe z waszej drukarni ben- 
dlikońskiój, która nas już kilku dziełkami obdarzyła. 
Jesteśmy przekonani, że tylko praca chroniąc od 
upadku moralnego zachowa nas w zdolności i moż­
ności służenia krajowi, dla tego też chętnie notujemy 
fakta pracy pomiędzy rozbitkami wyrzuconymi burzą 
na obcą ziemię ze skołatanej nawy ojczystej.

F lo r e n c ja ,  6 stycznia.
(D.) Ludność Florencji licznie zebrała się dziś 

w gmachu teatru Pagliano, gdzie odbył się meeting 
wyrażający ogólne życzenie wszystkich stanów na tern 
zebraniu reprezentowanych, ażeby kara śmierci była 
w całem państwie włoskiem zniesioną. W ielu mówców 
zabierało głos w lcwestji poruszanej obecnie w calem 
niemal k ra ju , a chociaż krasomówstwo starej Italji 
stało się dziś tradycją, jednakże wszystkie mowy 
przyjmowane były gorącemi oklaskami ze względu 
na myśl której były wyrazem. Publiczność ze szcze­
gólnym zapałem przyjęła przemówienie profesora Paoli, 
który dotknął przy tej sposobności kwestję zniesienia 
klasztorów. W iększy jeszcze zapał obudziła mowa 
poety DairOngaro, przedstawiciela emigracji wene­
ckiej, a osobliwie podobał się ustęp, w którym poeta 
opierając się na powadze De Maistr’a, powiedział, że 
Włochy były dotąd pod nożem obosiecznym, bo pa­
pież zabijał ducha wolności i swobody, a kat zabijał 
ciało. Mówca, chociaż sam dawniej do zgromadzenia 
należał, zakończył życzeniem, aby dobra duchowień­
stwa zostały użyte na podniesienie oświaty i na cele 
dobroczynne. Posiedzenie zamknięto odczytaniem pe- 
tycyj do parlamentu i okrzykiem: „Viva Italia una 
e libera'1 co wywołało długie i frenetyezne oklaski. 
Mówiąc o karze śmierci, nie możemy pominąć pro­
cesu braci La Gala, bandytów, skazanych na śmierć 
przez trybunał kryminalny w Neapolu, a ułaskawio­
nych dekretem królewskim. Proces ten , a raczej sam 
ak t ułaskawienia wywołał polemikę między dzienni­
kami niezaleźnemi i ministerjalnemi. Z tych osta­
tnich, „Stam pa,11 zawsze gorliwie broniąc nieomyl­
ności byłych ministrów Minghetti i Peruzzi, stara się 
zbijać dosyć uzasadnione przekonanie, że ułaskawie­
nie braci L a Gala jest wypełnieniem warunku poda­
nego przez rząd francuzki. Nam się zdaje, że ta 
submissja byłego ministerjum rządowi cesarskiemu 
mniej wymaga obrony „Stampy11 jak  spustoszenia skar­
bu, dezorganizacja administracyjna i rzeź turyńska 
22 września. Komisja wyznaczona do zbadania wy­
padków tego nieszczęśliwego dnia, ukończyła nareszcie 
swoją pracę i ma ją  przedstawić na pierwszych po­
siedzeniach parlam entu, które się już z dniem 5 sty­
cznia rozpoczęły. Powiadają, że pp. Minghetti i Pe­
ruzzi okazali się zupełnie niewinnymi, ale barankiem 
ofiarnym został exkwestor Chiapusso. P. Buoncom- 
pagni zjedna sobie wdzięczność dawnych ministrów, 
których był zręcznym adwokatem w prowadzeniu po­
wierzonej mu sprawy. Dowiadujemy się, że parla­
ment ma być rozwiązany przy końcu lutego, a w kwie­
tniu mają nastąpić nowe wybory. Chociaż wiado­
mość ta zdaje się zasługiwać na pewną w iarę, ale 
nie przywiązujemy do niej wielkiego znaczenia, bo 
system parlamentarny we Włoszech, nie może do 
innych doprowadzić rezultatów nad te, które już zna­
my. Widzimy codzień prawie, że ludzie należący 
wczoraj jeszcze do zaciętej opozycji, dziś przechodzą 
z łatwością do obozu umiarkowanych, a jeżeli przytem 
uda im się wypłynąć na wierzch i dojść do władzy, 
to niezawodnie jutro staną się gorliwszymi obrońcami 
idei monarchicznej, aniżeli instytucyj parlamentarnych. 
Nie pierwszy to raz doświadczenie okazuje, że walka 
z absolutyzmem na drodze legalnej sprzeciwia się 
logice, bo ostatecznie jest niepodobieństwem i zawsze 
sprawie wolności szkodę przynosi. Przy całej nieza­
leżności sądu nie mając zwyczaju jurare in verba 
m agistri, trudno nie przyznać słuszności Mazziniemu 
w tern, co mówi w liście do deputowanego Crispi, wy­
rzucając mu odstępstwo od zasad, którym dawniej 
służył, a przyjęcie ciasnej zasady „Italia libera e V it­
torio Emanuele.11 Były triumwir rzeczypospolitej rzym­
skiej powstaje dalej na dezercję wielu demokratów 
do przeciwnego obozu, gani ich uwielbienie dla mo- 
narehji, i widzi zupełną dezorganizację stronnictwa 
ruchu. Sądzimy, że ktokolwiek patrzył uważnie na 
to co się na półwyspie dzieje od lat k ilku , musiał

I  tak  w W ystruciu odebrano koncesję dwom Niem­
com, właścicielom hoteli tamtejszych, ponieważ przyj­
mowali u siebie wychodców polskich w gościnę, bez 
donoszenia o ich pobycie władzom policyjnym, czy­
hającym na nich.

Przed niedawnym czasem rozgłosiły dzienniki 
niemieckie, że w miasteczku W ystruciu odkryto jakiś 
tajny komitet i aresztowano kilka osób. Przed kilku 
dniami wysłano na rozkaz telegrafem z Berlina do 
Torunia nadeszły, kilku konstablerów ztamtąd do Wy- 
strucia, celem dalszych poszukiwań. Aż nadto je ­
steśmy przekonani, że pan Post ogłosi niezadługo 
w „Ostsee Z tg11, że znaleziono ważne papiery, kom­
promitujące Polaków. Jako wstęp do podobnego alarmu 
uważać należy ś m i e s z n ą  wiadomość berlińskiego 
korespondenta do polakożerczej „Posener Ztg11, która 
opiewa o jakiem ś zamierzonym wybuchu powstania 
na Żmudzi, za pomocą wylądowania ochotników na 
wybrzeżach żmudzkich, ku czemu „Ojczyzna11 organ 
hr. Platera (!?) w Bendlikonie i „W ytrwałość11, organ 
Rządu Narodowego (sic) w Brukseli, silnie agitują. 
Jesteśmy pewni, że z oburzeniem odrzucicie wszelką 
wspólność z pismem brukselskiem i z ludźmi co się 
tytułują reprezentantami sprawy narodowej, których 
czyny okryły śmiesznością w oczach Europy naj­
świętszą dla Polaków instytucję Rządu Narodowego, 
opromienioną aureolą chwały i prawdziwego poświę­
cenia; których dziecinne elukubracje po dziś dzień 
pozorują w k ra ju  tein sroższy ucisk, nowe prześla­
dowania — słowem tysiące nieszczęść nań sprowa- 
dzają.

Zakończając, pozwólcie, że w Waszem piśmie 
przy rozpoczynającym się Nowym Roku, prześlemy 
braciom tułaczom na wolnej ziemi Telia, najserdecz­
niejsze bratnie życzenia. Żywot pełen mozołów i nie­
dostatku, który pędzicie śród szlachetnego narodu 
z godnością i uczciwą dumą, zaiste, chlubę narodowi 
przynosi. Zgoda, miłość wzajemna i poczucie obo­
wiązku, których to cnót codziennie dajecie dowody, 
jedna wam szacunek Europy, uznanie zaś i wdzięcz­
ność całego narodu. Oby w tym Nowym Roku świe­
ciła Wam zawsze jasna gwiazda nadziei! Niezapomi- 
najcie, że naród z współczuciem Wasze kroki śledzi 
i pragnąłby zawsze i wszędzie widzieć Was swoją 
ozdobą.

Z tir ic h , 10 stycznia.
X Zwykli wasi korespondenci w Zurichu dość 

dawno nieodzywali się w waszem piśmie, pozwolicie 
mnie więc ich zastąpić i donieść wam o tern co się 
tu  w ciągu ostatniego miesiąca robiło. Gromada na­
sza powiększyła się znowuż o kilku nowo przybyłych 
już to z więzień austrjaćkich, już to z kraju, z któ­
rego uchodzić musieli przed prześladowaniem. W ia­
domości przez nich przywiezione przekonywają o nie­
zmiennym stanie naszej ojczyzny. W róg w niej pa­
nuje po swojemu, to jest łupi, kradnie i więzi. Are­
sztowania znowu się wzmogły, szczególniej na pro­
wincji. W  niektórych powiatach prawie zupełnie 
wybrali właścicieli; w stopnickim np. zostało tylko 
6ciu obywateli niezaaresztowanyeh. Zbliżająca się 
branka napełnia wszystkich obawą, ma mieć chara­
k ter zupełnej proskrypcji. Wieści które do nas na 
emigrację dochodziły o zupełnym upadku ducha, 
o podleniu się i szukaniu przyjaźni z Moskalami, za­
bawach i tańcach, były przesadzone. W  ogóle kraj 
pod nąjsroźszym terroryzmem jakiego wieki nie pa­
miętają, zostając, oddany na pastwę chuci i chciwości 
wojskowej, przy prawie o podejrzanych, które zniosło 
wszelki ślad bezpieczeństwa osobistego, zachowuje się 
z godnością. Po żadnem upadku, objaw godności nie 
był tak znaczny, ja k  po upadku ostatniego powstania. 
Nie ma wprawdzie manifestacji przeciw Moskalom, 
nie ma żadnych objawów niechęci, lecz nie ma i obja­
wów upadku, zaparcia się polskości, wyrzeczenia się 
cnoty i godności i asymilowania się z Moskalami. 
Kraj robi wrażenie więźnia skrępowanego, któremu 
terroryzm  milczenia pieczęć na usta położył, ale 
k tóry nie zapomniał wysokiego swojego powołania.

Z objawów życia Polaków w Zurichu mieszka­
jących, w art jest zakomunikowania fakt zupełnego 
uformowania się Stowarzyszenia Wzajemnój Pomocy. 
W ydział W ykonawczy tegoż stowarzyszenia funkcjo­
nuje od miesiąca, rezultata więc pracy jego nie

dołęztwo i marzenia,- Berg ogłasza pochwały i wy­
dziela aż 200 rubli nagrody żołnierzowi K a s z y r y -  
n o w i ,  który rannego Frankowskiego oddal w ręce 
siepaczy. Frankow ski darował życie Kaszyrynowi, 
który przysiągł nie występować przeciw Polsce, —- 
męczennik nasz był rzeczywiście marzycielem, bo 
uwierzył moskalowi, ależ tak drogo płacić za krew 
młodzieńca polskiego!.. Toć pierścionki, jakie car 
rozdaje pięknym baletniczkom, często mniej kosztują!...

Któż nie pamięta polemiki gazeciarskiój między 
Suchozanetem a poborowej pamięci Wielopolskim?... 
Coś podobnego dzieje się teraz, w miniaturze rozumie 
się. „Moskiewskie W ied.11 i „Gołos11 zarzucają „Dzien­
nikowi W arszawskiemu11 ułtramontanizm, ultrapolo- 
nizm i francuzerję, równają go nawet z „Czasem11 
krakowskim (sic). Pawliszczew broni się, nam się 
jednak wydaje napróźno, Kątków zwycięży, powaga 
uprzywilejowanych dzienników zachwiana wtedy!..

Nadzwyczajnie jest smutnym nr 277 „Inwalida 
Ruskiego11. Pan Kojałowicz poświęca długi artykuł 
Józefatowi Kuncewiczowi. W ykazuje autor naprzód, 
że wszyscy święci polscy nie są warci tej nazwy, że 
każdy z nich dużo przeciwko Rosji nagrzeszył, a tylko 
intrygi ziemskie, zyskują dla nich aureolę niebieską. 
Nawymyślawszy w podobny sposób Boboli i papie­
żowi, wykazuje całą złośliwość działania Kuncewicza 
dla Rosji. Papież kanonizuje go w celach rewolucyj­

nych. Kuncewicz był unitą, którego to wyznania 
Moskwa nie uznaje. Kanonizacja Józefata przysporzy 
wielo złego, będzie objawem jakiejś narodowości ru- 
sińskiej, której jak  to wiadomo każdemu, kto czyta 
„Inw alida11 i inne „Dniewniki11 i „Wiedomosti11, nie 
ma. Dalej, Kuncewicz występował przeciw religj i pra­
wosławnej, trzymał z Polakami, męczeństwo przeto 
jego nie jest bynajmiej męczeństwem, lecz tylko po­
niesieniem zasłużonej kary. Za to samo wiesza się 
w Warszawie i Wilnie. Nakoniec prawa moskiew­
skie obowiązują wstecz, jeśli dziś przeto nie ma już 
lub wkrótce nie będzie unitów, czyż, można ich ścier- 
pieć w przeszłości?.. Położenie dość przykre. P. Ko­
jałowicz gniewa się, wymyśla, lecz zaradzić nie może. 
Papież go nie chce słuchać, ukaz zaś Mikołaja Igo: 
w p r e d ’ k a n d i d a t o w  k ’s w i a t y m  n i e  p r e d s t a -  
w l i a t ’ (na przyszłość nie przedstawiać kandydatów 
na świętych) w Rzymie nie obowiązuje. Ciekawi je ­
steśmy bardzo, co dalej napisze „lnwalid11 w tym 
przedmiocie. „Moskowskija W ied.11 powtarzając arty­
kuł p. Kojałowicza, znalazły pół-środek, a mianowicie: 
„Rząd nie może przeszkodzić kanonizacji Kuncewi­
cza, lecz ma prawo nie pozwolić w swoich ziemiach 
ogłoszenia papiezkich bulli i dekretów, jaw nie obra­
żających uczucie narodowe!11 Bardzo słusznie, lecz 
mimo to, zakaz pół-środkiem będzie tylko.

Korespondent jednej z rosyjskich gazet, opisuje

smutny wypadek śmierci panny Rozalji Landsztejn 
i junkra Sabanina. Korespondent czytał listy, jakie 
znaleziono przy zmarłych. List dziewczyny świadczy 
o egzaltacyjncni usposobieniu. Szczęśliwszą być nie 
może, a lęka się rózczarowania, umiera więc w f 7tym 
roku życia. Sabanina list do jednego z kolegów pi­
sany, w korespondencie nawet budzi oburzenie, osta­
tnie słowa młodzieńca tchną rozpustą. Człowiek za­
bijający własną ręką dziecko prawie, które uwiódł, 
nie uznający nic, więc według przyjętego przez mo­
skiewską młodzież nazwania „nihilist11, sam śmieje 
się bluźnierczo. Wspominając o tem zdarzeniu, nie­
podobna nie zadziwić się, że są jeszcze rodzice tak  
mało dbali o moralność dzieci i tak  niedoświadczeni, 
iż wpuszczają do domu ludzi, którzy nic więcej, prócz 
rozpusty i nieszczęścia w następstwie, wnieść pod 
rodzinną strzechę nic mogą.

„Głos W olny11 w ostatnim numerze, przyniósł nam 
mowę jenerała Mierosławskiego, mianą w Paryżu na 
obchodzie 29go listopada. W improwizacji tój mówca 
wykazał znajomość mitologji, historji starożytnej, pi­
sma świętego, i ja k  zwykle dobrą pamięć wszystkich 
swych czynów.

T ą wiadomością ostatni już list mój może zamykam.
J . J.
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przyjść do przekonania, że stronnictwo ruchu stało 
sit; mytem. Bo rzeczywiście ludzie rozmaitych od­
cieni i barw politycznych, zwykle bywają nazywani 
stronnictwem ruchu. Tą nazwą są objęci Mazziniści 
chcący jedności a przeciwni federalizmowi, Garybal- 
dyści którzy nie chcą słyszeć o systemie parlam en­
tarnym , konstytucjonaliści marzący o powolnem roz­
woju instytucji parlam entarnych, do tych należą: 
Orispi, Mordini, De Boni, Macchi i inni, nakoniec 
liczne stowarzyszenia demokratyczne gromadzące się 
około różnych centrów, Avszystko to bez spójni i ładu, 
nazywa się stronnictwem czynu. Są ludzie którzy 
nie tracą nadziei, że te rozstrzelone żywioły mogą się 
zlać w jedną siłę, i a v  tym kierunku zaczynają pra­
cować, ale dopokąd to nie nastąpi, nie możemy się 
spodzieAYać, żeby nowe wybory dały krajowi repre­
zentację zdolniejszą do ocenienia potrzeb i życzeń 
narodit. Praca usilna oparta na szerokiej podstawie 
demokracji i na przekonaniu, że lud i klasy pracu­
jące są ważnym pierwiastkiem do odbudoAvania Włoch, 
może spoić w jednolitą całość wszystkie rozproszone 
trakcje, a emancypując je  od wpływu intrygantów 
i faryzeuszów okrytych płaszczykiem demokracji, Avy- 
tworzyć z dołu silę potrzebną do ostatecznego oswo- 
bodzenia od niewoli i despotyzmu.

POŁSK.A.
— Niedawno jeszcze Katkow i jego czeladnicy, 

chcąc upozorować morderstwo ciągle na Polsce speł­
niane, krzyczeli głośno: że Polska jeszcze nie zw y­
ciężona, powstanie nie uśmierzone, i haniebnej pracy 
zaprzestać nie można. Nr. 277 „Moskowskich Wie- 
domostiej" zaprzecza temu twierdzeniu, a zaprzećza 
tak otwarcie, z takim cynizmem, tak po moskiewsku, 
ośmielam się poAviedziee, że niepodobna nie powtórzyć 
a y  tłumaczeniu listu, nieznanego dotąd a v  dziennikar­
stwie p. Szczebalskiego. Ktoś poAviedziak że nie ma 
tak złej książki, a v  której by się coś dobrego nie zna­
lazło, i z listem tym toż samo, zaAvsze jest dobrze 
AAuedzićć, ja k  nas nieprzyjaciel sądzi. Mądrzy ludzie 
z sądÓAY takich dojdą do niejednego Ważnego Avnio- 
sku i sposobu działania. P. Szczebalskij jeszcze raz 
przekonywa nas, że Avobec Moskwy uratować nasze 
sumienie może jeszcze... zachoAvanie Avlasnej godności, 
pokora zaś dochodząca do poniżenia, pogardę tylko 
w nieprzyjacielu budzi. Część polityczna listu nikcze­
m na, lecz szczera. Pozwólmyż autoroAvi mówić od 
samego siebie.

„ L i s t y  w a r  s z a a v  s  k i e. — Czy rzeczywiście 
upokorzona Polska, czy bunt uśmierzony? Oto są 
pytania, któremi zwykle zarzucają każdego z Polski 
przybyłego. Na to, ja  który świeżo widziałem W arsza­
wę, i zapytywałem wielu mieszkańców różnych okolic 
Królestwa Polskiego, kategorycznie odpowiadam: bunt 
ostatecznie zduszony i rozduszony, a Polska jest go­
tową w obecnym czasie przyjąć wszelkie formy które 
się uzna za właściwe jej udzielić. Naprzelcór ducho- 
wieństAvu, tak niebezpiecznemu niedawno jeszcze, prze­
prowadzono zmniejszenie klasztorÓAY (wyrażenie to, 
za nazbyt delikatne. P. 11.), a na drugi czy trzeci 
dzień po tem, jak  wam wiadomo, od klasztorów po­
zostawionych a a ' pokoju, deputacja dziękowała namie­
stnikowi za to, że nie zniósł ich zakonów, (jeżeli autor 
chce być szczerym, dla czego nie dodał: iż deputacja 
została nakazaną. P. R.); na przekór, niedaAvno silnty 
jeszcze, i Avydającej się niebezpieczną szlachcie, prze­
prowadza się włościańska reforma, (wiadomo całemu 
światu a a 'jak i sposób), a szlachta nie tylko nie prze­
szkadza, co byłoby niepodobnem, ale prawie nie pro­
testu je, oddając się bez oporu i bez głosu na wolę 
komisarzy. Przystąpmy do faktÓAV. M agnatka, która 
przed rokiem odznaczała się zuchwalstwem swoich 
postępków, pisze teraz bilety do rosyjskich jenerałów, 
prosząc o audjencję; hrabiowie polscy i żydowscy ban­
kierzy z żonami i córkami (niedawny wypadek panny 
Łandstein), cała masa ludzi, niedaAvno jeszcze bun­
tująca się, AA'szelkiemi tnożliwemi sposobami, zapełnia 
obecnie salony namiestnika, ile razy tenże raczy 
otworzyć swoje salony.

Tym sposobem, a v  ciągu więcej jak roku, odzna­
czyły się dwa bieguny polskiego charakteru: wyma­
ganie bez granic, kiedy zdawało się, że można było 
wymagać, i z drugiej strony, gotowość uledz wszel- 
kim wymaganiom, kiedy kolo fortuny przewróciło się. 
Powtarzam: Polskę można teraz przewrócić jak ręka 
AAuczkę!... (co za szczerość! P. R.).1

W yda się wam być może paradoksem lub fraze­
sem tylko to, co ja  Avam zaraz powiem, lecz zape­
wniam A Y a s , że mówię poważnie i szczerze: a y  ogóle 
polska ludność, nie licząc włościan nawet, nie ma 
teraz nienaAvisci dla nas (za śmiało, za śmiało p. Szcze­
balskij... P. R.). Po części jest to skutkiem zadanej 
im klęski, po części wypadkiem nieztvyczajnej w ra­
żliwości tej ludności. Slożecie usłyszeć od bardzo 
AYielu, mało znających Polskę, że nie ma narodu ła- 
tAA-iej poddającego się władzy, szczególniej Avladzy 
rozumnej i imponującej wspaniałością, jak Polacy: 
to jeszcze jeden rys podobieństwa ich z Francuzami. 
(Ustęp ten odstępujemy p. Girardin).

Nie jestem  bynajmniej wielbicielem systematu 
feldmarszałka Paskiewicza, lecz bez zaprzeczenia, ta 
śmiała, samodzielna osobistość, panotvala nad umysłem 
Polaków, i mówiło mi Avielu AYspółczesnych zmarłego 
feldmarszałka, że wieść o jego śmierci, spoAvodoAvała 
jakiś bojaźliwy smutek w Warszawie. Wielu bardzo 
niegłupich PolakoAv, wyzna wam, że feldmarszałek 
doskonale znał polski charakter, i myślę, że mają 
słuszność. Mnie się zdaje, że ten, który zdoła za­
władnąć uwagą Polaków, znajdzie sposób działać cią­
gle na ich A\Tyobraźnię, i stopnioAVO, jak się nazytva 
będzie ich chwytał ay rękę, ten będzie dopiero ta­

kim rządcą, jakiego Avymaga duch polskiego narodu. 
(R. 1830 i W . ks. Konstanty. P. Ił.). Jak  doskonały 
artysta sceniczny, zmusi Avedlug swej woli parter do 
płaczu i śmiechu. Lecz, chroń nas Boże, aby parter j 
choć na krótką ćlrwilę wydobył się z pod jego ma- | 
gicznej władzy! OpoAriadał mi pewien bardzo mądry I 
człowiek, że AYcale nie posądza o kłamstwo AA'ielu Po­
laków, oświadczających się z przywiązaniem do rządu: j  

lecz, dodaAvał, potrzeba tylko, aby a y  tym samym 
czasie katarynka zagrała pod oknem „Jeszcze Polska 
nie zginęła," ażeby odmienić zupełnie usposobienie 
Polaka.

O a v ó ż ,  ja k  mnie się zdaje, rysy, które a y  połą­
czeniu malują nam Avybornie charakter Polaków 
a y  ogóle, a zarazem wykazują, jakiego systematu po- 
winna się trzymać administracja a y  stosunku do Polski. 
PrzedeAvszystkiem niepodobna zostawić ich samym 
sobie (Czerkaski, W itte, Milutyn i inni na ew i ów), 
Avtedy, z pewnością narobią głupstw', poAVtóre, bardzo 
jest Avaźną rzeczą nie zapominać o tein, że Polacy nie- 
porÓAYnanie prędzej słuchają obcego jak  sAYego. (Słu­
sznie, gdyż nikczemność ay rodaku jest stokroć ohy­
dniejszą niż a a '  Moskalu, któremu patrjotyzm rządoAVy 
innym być nie dozwala. P. R.). Następnie, rządząca 
nimi władza, możeż mieć tyle surowości, ile inicja- 
tywy. (Pierwsza drugą zawsze przeAYaży. P. R). J e ­
żeli pobicie lepszych dowódców przez nasze wojska, 
ogłuszyło PolakÓAV, to przemiany rzucone na nich, 
zrobiły to, że stanowczo ogłupieli. Nieco uporu a v  tych 
przemianach, aby przekonać Polaków, że t oni e  żart, 
nie kaprys chwilowy, a nasza przetvaga moralna za- 
pewniona. Oto, zdaje mi się (autor jest skromny), 
choć AYaźniejsze sposoby, za pomocą których można 
zupełnie zawładnąć i Avladnąć Polską. Dla tego trzeba 
nadzwyczajnie pilnie uważać, aby katarynka nie za^ 
grała: „Jeszcze Polska nie zginęła!“ Program nie 
wielki jak  A v i d z i c i e ,  czy łatwy do spełnienia, tesco 
nie przesądzam.

Wszystko, co się wyżej pOAviedzialo, stosuje się 
do ogółu polskiej ludności, to glótyna jej charakte­
rystyka. Lecz są jeszcze inne pojedyncze rysy, z któ­
remi a v  praktyce niepodobna się nie policzyć, są Avła- 
ścitve silne sprężyny, które z niepojętym uporem 
działają a y  pewnym kierunku na tak  giętki, łatwy do 
poAYodowania ogół. Temi sprężynami są: katolicyzm 
i rewolucyjny piertviastek.

W edług ogólnego mniemania, Polacy są bardzo 
nabożni. To, zdaje się nie zupełnie prawdziAve. Na- 
bożność jest to głębokie, lecz ciche uczucie, ogień nie 
zgaszony, lecz bez AA'ybuehu tlący a y  najtajemniejszym 
zakątku duszy ludzkiej. Czy Avidzieiny to a y  Polsce? 
Ksfedz i mnich zgrywają rzeczyAviscie znakomitą 
ro“  w wychoAvaniu młodzieży polskiej (autor zanadto 
utonął w przeszłości. P. R.), ale tylko ksiądz i mnich, 
nic zaś religja. Najgorętsze katoliczki a v  Polsce, są 
zarazem najniedbalszemi a y  wykonywaniu bożego za­
konu. .Wszystko zastępuje autoritet księdza; moźnaby 
je nazwać fanatyczkami katolicyzmu, ale nic AYięcej. 
Nigdzie być może nie są kościoły tak napełnione mo- 
dlącemi się, jak  w Polsce; lecz zarazem nigdzie tak 
rzadko nie biorą do ręki biblji lub ewangelji. Jeżeli 
ktokolwiek zażąda dowodótY, niechaj uprzytomni so­
bie wypadki ostatniego buntu. Z jakiegokolwiek b ąd ź  
stanoAviska spojrzymy, jakiemikołwiekbądź pobudkami 
zechcemy usprawiedliwić ten bunt, ZAYiązek, jaki 
pod jego Avplywern, stanął między kościołem i t c a y o -  

lucją, między kapłanami i mordercami, jest zjawi­
skiem potwornem i niepodobnem AYŚród praAA'dziAvie 
religijnego narodu. Uczucie moralności oburza się 
na myśl: że kapłan naprzód odpuszcza AVszelkie mo­
żliwe występki, i pobudza do nich, że własnoręcznie 
zabija (cóż to za ballada? P. R.) zwykłych nie rozu­
mujących ludzi, którzy rad jego wypełnić nie chcą, 
i kiedy później u ołtarza odprawia bezknvawą ofiarę, 
rękami z krwi nie omytemi jeszcze!

Związek kościoła z reAyolucją, jest potworą, lecz 
i ten ustał. Czyż Avielu z Polaków, tak ściśle połą­
czonych przed rokiem z zakonnikami, opłakiwali 
zamknięcie klasztorów? Czy choć jeden? Obojętność 
mężczyzn, a y  tym Avypadku, bynajmniej nie sprzyja­
jącym katolieyzmoAvi, dziAA'aczną. Śmiało można po­
wiedzieć, że w ukształconych kołach towarzystwa 
mężczyzn, szczególniej młodzieży, niktby nie powtó­
rzył słów jednego z demagogicznych dzienników fran- 
cuzkich: „Myśmy kochali tych mniclioAv, kochaliśmy 
ich za to, że byli bohaterskiemi działaczami powsta­
nia j tak samo, jak  kochaliśmy Kapucynów Garibal- 
dego." Jeżeli katolicyzm budzi u nas pewne zajęcie, 
to możemy poAviedziee z „Opinion Rationale," dla tego 
jedynie, że służy wielkim celom reiYolucji. To obrzy- 
dliAA'y cynizm, może kto powie: być może, lecz kła­
dąc słoAYa „Opinion Rationale" a y  usta polskiej mło­
dzieży, nie myślę je j obrażać: dla czego ludzie, któ­
rych przyjaźń dla wspomnionej gazety, nie ulega ża­
dnej wątpłiAYOŚci, nie mają przyjąć ich za godło.

Był czas, a y  którym Polskę musiano nazywać 
k a t o l i c k i m  k r a j e m .  Potoccy byli Avtedy pryma­
sami państwa; Krasińscy, SoltykoAvie i Massalscy bi­
skupami ; córki, siostry i AvdoAvy znakomitszych ma­
gnatów AVStępowały do klasztorów, i zarządzały ta- 
koAA'emi a y  charakterze przełożonych, czasy te jednak 
datYno już przeszły, a od schyłku zeszłego stulecia 
do lat ostatnich zaledAvie kilka znakomitszych nazwisk 
znajdziemy Ayśród polskiego duęhoAvieństwa, W  obe­
cnej chwili jest kilka. Do zgromadzenia Felicjanek  
wstępowały a v  ostatnich latach kobiety z dobrych ro- 
dÓAY szlacheckich; lecz ludzie bliżej znający polskie 
społeczeństwo i zapewniali mnie, że zjatrisko to da się 
tylko Avytłomaczyć przez wzmocnienie a v  ostatnich 
pięciu do sześciu lat opozycyjnych pierwiastków (jak 
to mogło Aypłynąć na wzrost Felicjanek?) i Avygodami 

.jakie przedstaAvialy im pustelnicze życie i korpora-

cyjne urządzenie katolickich zakonÓAY. Nie AYątpię, 
że Aviększość PolakÓAY AYydawała się i była katolikami, 
dla tego tylko, że a v  katolicyzmie znajdoAA’ali pokre­
wieństwo i podporę reAvolucyjnych zamiarów. Nie 
wątpię, że katolicyzm, jako jedno z Avyznań chrze- 
ścjańskich, mimo odcienia politycznego, jest slaby 
a y  Polsce. (Czy nie doradzi autor dobroAvolnego za- 
proAvadzenia praAvostawia? P. R.). Za to nie Aviem, 
czy znajdziemy gdzie kraj, a v  którym byłby tak sil- 
nym żywioł rewolucyjny. Wzrostowi jego pomagały 
przeróżne okoliczności: i to, zresztą bardzo pojęte, 
rozdrażnienie narodu, który prześwistał stYoją samo­
dzielność polityczną i to fanatyczne nauczanie mesja- 
nizmu, wyrób reAYolucji i skieroAvane dla rewolucyj­
nych celów, i t a , półwiekowa (AATięcej. P. R.), syste­
matyczna, jakkolwiek bezoAYocna (niepraAA'da, uwła- 
szczenie chłopów. P. R.) opozycja rządowi rosyjskie­
mu, do której czuje się obowiązanym każdy piśmienny 
P olak , i nasza, za mało twórcza aż do ostatnich cza­
sów — polityka a y  Polsce, nie umiejąca zdobyć dla 
siebie praAA'dziwego szacunku i Avspółczucia, i to po- 
AvierzchoAvne AAychoWanię, które daliśmy młodszemu 
pokoleniu polskiemu, nakoniec, i nadewszystko, AYła- 
sność polskiego charakteru, w którym burzenie rozwinią- 
tem jest do najwyższego stopnia. Lecz jeśli tak jest, 
powiedzą m i, dla czegóż zapeAvniano nas aż do dzi­
siaj, że ostatnie wypadki były* dziełem kilku rewolu­
cjonistów? To pratvda. Liczba ludzi, którzy po­
pchnęli zdarzenia 1863 r. nie Avielka, i ani szlachta 
polska, ani nawet duchoAYieństwo, ani tak nazAYana 
drobna szlachta, nie są, mówiąc ściśle, reAYolucjoni- 
starni; lecz Avszyscy ay pewnym kierunku, są odpo­
wiedni do przyjęcia wpływu ducha rewolucyjnego, 
AYszyscy pod pewnym Avzględem, zrośli się z roAvo- 
lucją. Szlachta mniej lub Avięcej zamożna, nie po­
dlegała partji Mierosławskiego (stronnictwo jego było 
bardzo małe. P. R.), co nie ulega AvątpliAvości, i dziś 
wymyśla na niego zupełnie otwarcie; mimo to jednak  
uległa jogo władzy (nieprawda. P. R.), a v  nadziei 
AvpraAvdzie Arzięcia rządÓAY AYrękę, co jak AA'iadomo, 
nie udało się. DuchowieństAYO połączyło się natych­
miast, d latego  że a y  nim panuje, jak i w całym ko­
ściele katolickim, niezmienna, nic AA'ykorzeniona orga­
niczna opozycja Avszelkiej AA'ladzy świeckiej. Miesz­
czanie połączyli się ze stronnictwem czenvonćm , dla 
tego, że najAYięcej znajdują się pod wpływem ducłio- 
wieństwa; nakoniec, drobna szlachta, z powodu że 
nie ma co stracić, i że od Aviekow jest przyzwycza- 
jona komuś służyć. Jednem słowem, reAvolucyjny 
rząd oddziaływa na AYSzystkie klasy P olsk i, z AA'yjąt- 
kiern Ayłościan; nie napróżno szczyci się tak czulą 
sympatją wszystkich przewódców ogólnej rewolucji, 
nie napróżno polska emigracja dostarcza jej armji 
tyłu żołnierzy. Polska nasiąkła rewolucyjnym ja­
dem , c z y  p r z y j m i e  g o  a y  s i e b i e ? jak się 
AYyraził niedawno jeden z publicystÓAY, lub czy bę- 
dziem go jak dotąd trzymać przed ustami, trucizna 
będzie trucizną, a Polska nie przestanie być dla nas 
źródłem ciągłych klęsk, dopóki, iż tak poAA'iem, nie 
zamącimy jej do dna i nie oczyścimy z tej Avstrę- 
tnej naturze politycznej atmosfery, która sprzyja 
powstaniu trucizny. W tedy tylko, wyższe warstwy 
pozbędą się jadotvitej Avłasności, Avtedy zatraci się 
i roztworzy się rewolucyjne żyAYioły, wykształcone 
wiekowym nieładem, fantastycznemi podaniami, ma- 
rzonemi nadziejami, kłamliwym katolicyzmem i pseudo- 
liberalizmem ( a y  Rosji ]>raAvdziwy. P. R.). W tedy  
tylko wykaże się praAvdziwy, narodowy Polaków, 
charakter a y  wielu razach sympatyczny, i jak  poAvie- 
działem na początku, dla nas nieszkodliAA'y. W tedy  
AveAYnętrzne niepokoje Polski, nie będą dla nas j a ­
d o w ite ."  P. S z c z e b a l s k i j .

Wstrzymujemy się od komentarzy i AYnioskó\Ar, 
czytelnik sam je porobi.

_— NiedaAvno „Dziennik W arsz," twierdził, że 
Oksinski zabił Felknera i jakąś kobietę na Pradze, 
później „MoskoAvskie W ied." utrzymywały, że KatoAY- 
ski był tym zabójcą, dzisiaj znowuż na innego winę 
zAvala „Dz. Warsz." i poAviada, że zabójcą Felknera 
i Wiśniewskiej na Pradze był Wł adys ł aAY Kot -  
k o w s k i ,  który miał niby przyznać się do zarzucanej 
mu winy.

—  Komitet urządzający Milutyna, mianował D ra -  
s z u s o w a  urzędnikiem 5ej klasy do szczególnych po* 
ruczeń; K a p u s t i n a  starszym pomocnikiem referenta; 
pośrednicy poluboAvni AYgubernji podolskiej L u b i c k i  
i a v  gub. wołyńskiej K a m i e ń c ó w ,  mianowani ko­
misarzami a y  komisjach spraw Avłościańskich radom­
skiej i krasnystaAVskiej. Komisarz Goszczarów a y  Lu­
blinie uwolniony ze służby. Skład służby kontrolu­
jącej AApyrób Avodki, powiększył komitet o 14 pomoc- 
nikÓAY kontrolerów z płacą roczną 925 rs. i o 2ch 
urzędnikÓAY do szczególnycłi poruczeń przy komisji 
skarbu, z płacą roczną 2100 rs. Pensje te dla tego 
są tak A\'ielkie, że przeznaczono je  dla Moskali. Kon- 
troleroAv wódki mianował ów wszech władny komitet 
aż 70 i podniósł im pensję o 300 rs. rocznie, 20 po­
mocnikom kontrolerÓAY podniósł pensję o 240 rs. rocz­
nie. NoAvy to ciężar dla budżetu Królestwa Polskie­
go i noAvy porwód do zdzierania i okradania miesz- 
kańcÓAY.

— DrzeAvo budulcoAYe na budowę domótv dla 
szkół Aviejsltich i urzędów gminnych, polecił komitet 
urządzający wydać jednorazoAvie z łasÓAY rządowych 
za połc>Avę taksy leśnej na szkołę a y  sumie nie prze- 
Avyźszającej 100 rs. a na urząd gminny ay sumie do 
150 rs. Podania zebrań gminnych lub gromadzkich 
o drzewo budulcoAYe winny być poświadczone przez 
komisarzy rewirowych lub naczelnikÓAY Avojennych. 
Dalsze utrzynryAVanie rzeczonych budynkÓAY, jako też 
reperacje, są oboAviązkiem gmin i gromad wioskowych. 
W yrabianie i zAYÓzkę drzewa z lasu, sami Avłościanie
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uskutecznić powinni, na wystaw ienie zaś domów, na 
k tó re  drzewo udzielone zostało, wyznaczono term in 
jednoroczny pod zagrożeniem  k a ry  pieniężnej.

— Donoszą nam  z K rólestwa, że sprzedaż dóbr 
rządow ych i skonfiskowanych już się m iała rozpocząć. 
N abyw cam i są po większej części Niemcy, którzy, 
ponieważ niepraw nie od rządu najezdniczego naby­
w ają  te  dobra, będą je  m usieli kiedyś napowrót od­
dać narodowi, z w ielką stratą dla siebie.

—  „M oskowskija W ied.11 zam ieszczają w nrze 273 
korespondencję z W ilna, m a się rozum ieć szkalującą 
Polaków , w której autor spowiadając się z w rażeń 
odebranych, darzy czytelników legendą, k tó rą  jakoby  
m iał słyszeć od jak iegoś pobożnego żebraka, opowia­
dającego ją  ciekawym  pod O strą-Bram ą.

L egenda ta  opiewa, żc pewnej nocy przyszła do 
Papieża niewiasta, od stóp do głów odziana płasz­
czem. „T y ś pewnie, mnie niepoznała, rzekł Papież, 
że mi nie oddajesz czci należnej i nie uklękłaś 
przedernną/1 „Nie, to tyś mnie nie p o zn a ł/1 odrzekła 
mu niewiasta, i zrzuciła płaszcz, a jasność zabłysła 
w całym  pokoju. „Jestem  M atka Boska Ostro-bram- 
ska ,11 mówiła dalej, i przyszłam  ci objawić, żem nie- 
konten ta  i z ciebie i z twego duchow ieństw a i szla­
chty na L itw ie; jestem  w ysoką opiekunką litewskiego 
narodu, a  coście wy zrobili z narodem ? W yrzekam  
się was, i pozostanę z moim n arodem \“  Poczem  znikła.

Nie um ieszczalibyśm y tej nędznej z tendencją po­
lityczną baśni, któraby tylko w głowie obłąkanego wy­
lęgnąć się mogła, gdyby nie ta  okoliczność, że redakcja  
„Mosk. W ie d /1 nie zaniedbała uczynić uwagi własnej 
jak o  obraz M atki Boskiej Ostro-bramskiój, malowany 
w stylu b izan ty jsk im , znajdować się miał dawniej 
w prawosławnej cerkwi, zkąd  go duchowieństwo k a ­
tolickie zabrać miało. D opuszczając się tego kłam ­
stwa, „M oskowskija W iedom osti'1 jako dziennik do- 
nosieielski, robi popie oczy (jak  przysłowie mówi) na 
owe palladium  w iary pobożnej L itw y, pragnąc w imię 
nienasyconój chuci grabieży, w kaplicy  ostro-bram- 
skiej ujrzeć popa.

W ielu  Polaków  nauczycieli, powiada dalej ta 
korespondencja uwięziono, lub też bez przyczyny od­
dalono. Obecnie praw ie wszyscy nauczyciele są Mo­
skale, na urząd sprowadzeni przez M urawjewa z za­
padłej Rosji, lub zw abieni obietnicą zwiększenia p ła­
cy o 5°/0, podwójnych progonów na  miejsce służby 
i wsparciem jednorazow ein’ w ilości półrocznej pensji.

K sięża nauczyciele religji katolickiej, jako  też 
nauczyciele obcych języków , ulegają surowemu nad­
zorowi. W ykład  zaś w iary kato lick iej, odbywa się 
po m oskiew sku, z litografowanych przewodników, 
ułożonych dla zakładów  wojenno-naukowych.

Z tejże korespondecji dowiadujem y się, że 
w O kręgu Naukowym  w ileńskim , liczącym przeszło 
6,000 uczniów, w 13 gim nazjach i 3 progimnazjach, 
wydalono w r. 1863, 455 uczniów, a  uwolniono jesz­
cze więcej. Z  samego gim nazjum  kowieńskiegz w y­
dalono 200, to je s t połowę.

—  B ieda między stanem  kupieckim  i k lasą rze­
mieślniczą w K rakow ie, piszą do ,,Dz. Pozn.11, do­
chodzi do najwyższego szczytu. B rak  odbytu i han­
dlu, nadw ątlony kredyt, b rak  gotówki, wywołały 
w tam tejszych stosunkach tak ą  stagnację, jakiej na­
w et najstarsi kupcy w latach wojennych nie pamię­
tają. Mimo to m inister policji w W iedniu  utrzym uje, 
że handel w G alicji zakw itnął dopiero w skutek 
w prow adzenia stanu wyjątkowego. W  W iedniu w ko­
lach rządowych, w yraża się rozdrażnienie przeciw  
G alicji w sposób bardzo w yraźny i udają, że stan 
tego k ra ju  uw ażaja za grożący niepokojem, d la teg o , 
żeby upozorować dalszą trwałość stanu oblężenia, k tó ry  
kazał utrzym yw ać A ustrjakom  Gorczaków. Z araz po 
objęciu teki ininisterjalnej M ensdorf Pouily  w osobnej 
depeszy w yraził obietnice utrzym yw ania nadal stanu 
oblężenia i tłum aczył się jak  podwładny przed swoim 
zw ierzchnikiem  z m ałych zwolnień „k tóre  wewnętrzne 
okoliczności nakazały  uczynić, ale k tóre są nic nie 
znaczące11 (w ierna cytacja z depeszy Mensdorfa). Sądy 
wojenne ju ż  nie m ają co robić, w K rakow ie je s t ju ż  
ty lko 17 osób nieosądzonych. W  ostatnich czasach 
w ydano k ilk a  wyroków bardzo surowych, mianowicie 
p. K o r y t k o  obwiniony o sprawowanie urzędu okrę­
gowego w organizacji m iejskićj, skazany na la t 15 
ciężkiego w ięzienia; aptekarz krakow ski p. A d o l f  
A l e k s a n d r o w i c z  obwiniony o sprawowanie urzędu 
naczelnika miasta, skazany został na dw uletnie w ię­
zienie, z policzeniem mu sześciomiesięcznego aresztu 
śledczego. Stolarz M y ś l i w i e c ,  za zbieranie skła­
dek, skazanym  został na  rok  jeden . W  K rakow ie 
rozeszły się wieści, o nowo zam ierzonych reform ach 
w Jagiellońskim  uniwersytecie, k tóre  już w nadcho- 
dzącem półroczu letniein m ają wejść w zastosowanie. 
Reform y te mogą być zw iastunam i złowrogich zam a­
chów tajem nie przez niem iecką ko terję  na uniw ersy­
tet uknutych.

— „G azeta N arodowa11 donosi, że młodzież ak a ­
dem icka lwowska uradziła, w strzym ać się, podczas 
karnaw ału  tegorocznego od w szelkich zabaw i tańców. 
Będzie to jeszcze piękniejszem  postanowieniem, do­
daje ta  gazeta, jeżeli młodzież nasza wypełni czas ten 
rzetelną p racą  w swym naukowym  zawodzie.

— „W an d erer11 donosi, że d. 2 stycznia 12tu w y­
pędzonych zakonników  z Królestwa, przybyło do W ie­
dnia. Tegoż samego dnia dawał im audjencję kard y ­
nał R auscher i wieczorem odjechali dalej do Rzymu.

—  K rólew ska kom isja egzam inacyjna dla Szląska 
i Poznańskiego na rok 1865, składa się z następują­
cych członków: profesor dr. Semisch przewodniczący; 
profesorowie i doktorow ie: Cybulski, Jungm ann, Hertz, 
G rube, Schroter, F ried lieb  i Schmolders.

— Z T orunia do „D zień. Pozn.11 piszą: D nia 2go 
stycznia w skutek  telegraficznego rozkazu z B erlina, 
udało się do W ystrucia trzech konstablerów  dawniej 
z B erlina tu  przysłanych. Rozkaz ten  m a być jak o b y  
w zw iązku ze wzburzeniem umysłów w W y struciu, 
będącem skutkiem  pow stania polskiego przeciw  Rosji. 
Inspektor policyjny H orn  z B erlina, z rozkazu  m ini­
stra  spraw wewnętrznych zostaje jeszcze w Toruniu. 
P ro k u ra to r w W ystruciu w zyw a władze i ludność, 
ażeby mu dopomogły w chw ytaniu Polaków  chronią­
cych się w Prusacb wschodnich, k tórych podejrzyw a 
z powodu zabranych listów o związki z Kongresów ką.

—  W  Ś r e m i e  w ypadły w ybory do rady rep re­
zentantów  m iasta pomyślnie dla narodowości polskiej. 
W szyscy w yborcy pomni swych obowiązków, stawili 
się w sali wyborów, zaw stydzając m ieszkańców pol­
skich Poznania, którzy ja k  wiadomo przy ostatnich 
w yborach ciężko zgrzeszyli opieszałością.

—  W  im ieniu stow arzyszenia wzajem nej pomocy 
w Neufchatelu opublikował Kaz. C zarniecki w szwaj­
carskich gazetach dwa adresa, jed en  do Bundesratliu, 
drugi do rządu  w N eufchatelu, z podziękowaniem  za 
gościnność, jak ie j Polacy w Szw ajcarji doznają.

F rz eg liid  p o lity c zn y .
Przygotow ania do branki, na całem terytorjum  

Polski oddanem  w jarzm o m oskiewskie są ta k  znaczne, 
ja k  gdyby zamierzano w ykonać w ielki zam ach na  
narodzie; przytem  uderzającą cechą tej b ran k i je s t ta  
okoliczność, że udział w niej biorą P ru sy  i A ustrja, 
przez obsadzanie kordonów i w ysyłanie kolum n ru ­
chomych, ja k  w czasie w ojny nad  granicę. B ranka 
ta  więc nie będzie m iała charak teru  zwykłej rek ru ­
tacji, k tórą  dopełnia się w n o r m a l n y c h  czasach, 
lecz jest środkiem, którego w ykonanie daje to prze­
konanie, że pomimo głoszonych tryum fów  i chwalby, 
że lud wiejski, sprzyja rządow i moskiewskiemu, rząd  
ten, ta k  samo po upadku pow stania, ja k  i przed jego 
wybuchem, nie m a żadnej podstawy, żadnego funda­
m entu do swego panow ania w Polsce. E ncyk likę  
papiezką rząd rosyjski zabronił ogłaszać biskupom 
w Polsce.

Po fcrjachTBożego N arodzenia, R ejclisrath w ie­
deński rozpoczął na nowo swe posiedzenia. Sk łada  się 
z 204 tylko członków: 44 pochodzi z Czech, 5 z D al­
macji, 31 z Galicji, 18 z niższej A ustrji, 10 z wyzszej 
A ustrji, 3 z” Salzburga, 12 z S tyrji, 4 z K ary n 'p ,
6 z K rainy, 5 z Bukowiny, 26 z Siedmiogrodu, 
z Morawy, 6 ze Szląska, 8 z T yro lu  i po 2ch z V o- 
ralbergu, Istrji, Gorycji i T ryestu. W edle paten tu  
liczba posłów w izbie wynosić powinna 343 cz|W r 
ków. Jak ie  będzie zachowanie się naszych poslWy, 
po tak  wyraźnem  zamanifestowaniu się rządu rakuz- 
kiego, przeciwko praw u, słusznosci i sprawiedliwości 
w stosunku je j do Galicji? nie wiemy. Naszem zda­
niem posłowie nasi opuścić powinni izbę sejmową i za­
jąć  podobne stanowisko ja k  W ęgrzy. K rajow e jed n ak  
dzienniki a w tej liczbie i „G azeta N arodow a1 radzą 
posłom wzięcie udziału w dalszych obradach.^ Kie 
będziem y sprzeczać się z nimi co do użyteczności tej 
rady, w yrazim y jednak  życzenie, żeby w razie dal­
szego pozostawania ich w izbie poselskiej, wystąpili 
z całą siłą krzyw d, jak ie  kra j poniósł, przeciwko ini- 
nisterjum . Dotychczasowe obrady re jch sra th u , me 
przedstaw iają nic zajmującego dla nas. P. Szm erhng, 
bardzo sucho zawiadomił izbę, żo cesarz przyjął jć j 
adres. W ydział finansowy rejchsrathu zdecydował 
odesłanie rządowi budżetu, dla porobienia w nim mo­
dyfikacji i zm niejszenia w ydatków , ministerj urn od­
powiedziało, że o ile się da budżet zredukuje. K u e- 
stja  więc finansowa, jest kw estją życia dla A ustrji 
a m inister juro do liberalnych i narodow ych koncesji 
zmusić ty lko m ożna opozycją budżetowi stawianą. 
Opozycja jed n ak  ze strony polskiej robiona, będzie 
m iała małą doniosłość, potrzeba więc, ażeby nasi po­
słowie, jeżeli już  koniecznie postanowili zostać w rejchs- 
racie, starali się wytworzyć w nim opozycję na serjo. 
Ludność krajów  zostających pod jarzm em  rakuzkiem , 
je s t mocno niezadowoloną z centralistycznego k ie­
runku  p . Szm erlinga, niezadowolenie to zdaje się na­
w et wzrastać. W  kw estji węgierskiej nie zrobiono ża­
dnego k roku  do pojednania. Zam ierzona reoigani- 
zacja sądownictwa w W ęgrzech, je s t zamachem na 
konstytucję, zdolnym położenie tego k ra ju  w yprow a­
dzić z biernej opozycji, z k tó rą  sobie p. Szm eihng 
radzić jeszcze może. Reforma sądownictwa była ju z  
jirzez cesarza podpisaną, lecz w ydanie jćj wstrzym a- 
nem  zostało dla silnej niechęci, z ja k ą  wiadomość
0 niej przyjęła ludność W ęgier. D aje się ju z  spo­
strzegać pew na ag itacja przeciwko rządowi, k toiej 
dowodem po ukończeniu procesu Almazego, są nie­
daw ne aresztow ania w Peszcie pomiędzy uczniam i 
technicznem i i rewizje. Podatk i przytem  ogromnie 
obciążają ludność, a rozboje i kradzieże zagęściły się 
bardzo. Poczta w Sztulw ejsenburgu została napadniętą
1 zrabowaną. Przeszło 50,000 flor. zabrali rozbójnicy. 
System w ojenny w W ęgrzech i wieszania rozbójników, 
niepotrafily zabezpieczyć własności ani dac bezpie­
czeństwa osobom. Pom iędzy najum iarkow ańszym i ludź­
m i w W ęgrzech a przychylnem i rządowi, dat s ię  juz  
spostrzedz zwrot nieprzyjazny, należy się spodziewać, 
że w przyszłości w yrosną tam  d la  rządu kłopoty nie 
do rozw ikłania. T e kłopoty rząd wywołuje wszędzie 
swoją złą polityką. . . . . .

W  Galicji niezadowolnienie je s t silne, a zamiary 
germ anizacji zm uszają chwycić się do poważnych 
kroków  obrony, które w idzielibyśmy w silnem złą­
czeniu spraw narodowości różnych ludów uciskanych 
przez A ustrjaków . Czechy również znajdują powody

do licznych skarg  na prześladowanie swojej narodo­
wości, toż samo i inne narody, nie mówiąc ju ż  o W ło­
chach w W enecji, k tórych  hurtem  aresztują i sądzą 
w Udino. Świeżo miano odkryć kom itet wenecki 
i trafić na ślady tajem nych robót, wątpim y jednak  
czy te aresztowania w W eronie, w W enecji i po in ­
nych m iastach, potrafią usunąć niebezpieczeństwo j a ­
k ie  A ustrji ztam tąd zagraża. S tan  A ustrji, lubo na 
pozór nie przedstaw ia obaw y blizkich zawikłań, jest 
jednak  do wysokiego stopnia zagrożony. D ziałania 
rządu mnożą rozkładowe czynniki, które są w stanie 
wywołać ogólne wstrząśnienie, w razie w ażnych w y­
padków w Europie. E n cyk lika  przez rząd wiedeński 
przyjętą została obojętnie. G azeta urzędowa w yra­
ziła się, że „encyklika ja k o  sposób w idzenia rzeczy 
stolicy apostolskiej, nie może spowodować zm iany 
praw  i ustaw  istniejących w cesarstw ie11 dla tego, że 
że te praw a i ustawy zupełnie są z nią zgodne. Mó­
wiono, że poseł Miihlfeld m iał zam iar wystąpić z in ­
terpelacją w kwestji encykliki, lecz cofnął ją  po oświad­
czeniu gazety  rządowej. O pozycja jed n ak  przeciwko 
konkordatow i zawartem u przez Bacha a krępującem u 
wolność w A ustrji, w zrasta w ludności, a liberalna 
p a rtja  rejchsratu pragnie zupełnego usunięcia go.

Z Zagrzebia donoszą, że biskup S trosm ayer po­
wróciwszy z Rzym u, przywiózł ze sobą zapewnienie, 
że papież dozwoli ponownego zaprow adzenia liturgji 
słowiańskiej. W iadomo, że liturgia słowiańska po 
części istnieje jeszcze w obwodzie Rieckim.

Stosunki A ustrji z P rusam i w  istocie zdają się 
być dość ścisłe i A ustrja  jak  i P rusy  w załatw ieniu 
spraw y sukcesyjnej w Szlezwigu i Holsztynie, posta­
nowiły działać same i ignorować życzenia mniejszych 
państw  niem ieckich i związku. Książe p rusk i F ry ­
deryk  K arol w yjechał do W iednia, w celu dopełnie­
nia koncesji A ustrji w tej sprawie i powraca do B er­
lina 18 stycznia. Zgoda w ielkich państw  niem ieckich 
staje się niebezpieczną dla reszty  Niemiec, czuje to 
p. Pfordten m inister baw arski w odpowiedzi na  notę 
Bism arcka, k tó ra  to ostatnia można powiedzieć je s t 
program atem  P rus co do dalszego ich postępowania 
w Niemczech. Jest to program at auneksji, w obec 
którego małe państwa nie zdecydowały się dotąd na 
żaden stanowczy krok. Zdaje się, że nic im nie po­
zostaje, ja k  dla własnój obrony wyciągnąć ręce do 
Napoleona i w nim szukać oparcia. Życzenia w yra­
żone w nocie p. Pfordtena, mianowicie solidarnego 
działania z innem i państwam i w sprawie niem ieckiej, 
ja k  również, że B aw arja wespół z innem i państwami 
niemieckiemi, ma prawo zająć głos w sprawie włos­
kiej, wschodniój, mogą ty lko  zrealizować się wówczas, 
gdy te  państw a w ejdą w ścisły sojusz z F ran c ją ; 
w w arun ;ach tegoż sojuszu, zdaje się nam, je s t także 
tylko możliwem wywołanie reprezentacji ludu niemiec­
kiego w F rankfurcie . Lecz ta k  do tego sojusza, ja k  
i do zdecydowania się na stanowcze kroki przeciwko 
grożącym  reszcie Niemiec, Prusom i Austrji, jeszcze 
je s t bardzo daleko, chociaż zdaje się, że ani śmiałość 
p. B ism arcka, ani też w stręt do tego sojuszu w ludzie 
niemieckim, nie potrafią odsunąć zbliżenia się państw  
niemieckich do F rancji, k tó ra  sama może im dać 
osłonę od przew agi P rus i A ustrji. Sejm pruski miał 
być wczoraj o tw arty; reakcyjne, urzędowe dzienniki, 
ja k  „K reutz Z tg 11, „Nordd. 'A llg . Z tg11 w itają go w y­
myślaniem. Konstytucjonalizm  nazyw ają rewolucją 
i utw ierdzają rząd  w postępowaniu antikonsty tucyj- 
nem, zdolnem go doprowadzić do konfliktu z całą lu­
dnością. Rząd pruski ma zażądać od sejmu pozwo­
lenia na pożyczkę, k tó ra  m a być obrócona na  bu­
dowę kanału  szlezwicko-holsztyńskiego.

W e F ran c ji rząd gorliw ie zajm uje się rzem ieśl­
nikam i, pomiędzy którem i kwestje pracy  w przy­
szłości dadzą powód do rozw iązania ważnych socjal­
nych zagadnień. P an  G ueroult podał cesarzowi 
m am orjał w kwestji rzem ieślników i miał u cesarza 
audjencję. „M onitor11 ogłosił raport finansowy Foulda 
wedle którego deficyt r. 1863 o 15 miljonów jest 
m niejszy ja k  w r. poprzednim . Rok 1864 prawdopo­
dobnie zam knie się w równowadze z przychodami. 
W y d atk i na wojsko zm niejszyły się w  r. 1865 na w y­
dział wojny o 21 miljonów, m arynark i o 23 miljony. 
Przew yżka zasobów przenosi się na r. 1865. N a ro k  
1866 przenosi się 18 miljionów.

Doniesienia.
Osoby przyjaźnie interesowane upraszają panią E w e l i n ę  

A ..  . s, o zakomunikowanie swojego adresa do redakcji „Oj- 
czyzny“.

W  pierwszych dniach Marca r. b. wyjdzie w Zuricliu
„ M i e z a D i i d - K a ”

p ism o  z b io ro w e ,
(czysty dochód nakorzyść kształcącej się na wychodztwie młodzieży) 

Cena prenumeracyjna zip. 3 czyli fr. 2
Prenumerować można: w redakcji „Ojczyzny11 w Bendlikonie, 

w Poznaniu zaś w księgarniach pp. Zupańskiego i Kamieńskiego.

Z drukarni „Ojczyzny11 w Bendlikonie wyszła broszura p. t.: 
Huw p rz e d  i  po  p o w s ta n iu  zb ro jn em  1H63 r. cena 
1 frank; i K a le n d a r z y k  k ie s z o n k o w y  na rok 1865, cena 
15 centimów. Nabyć można w redakcji „Ojczyzny11 w Bendliko­
nie i w Składzie tytoniów Pawłowskiego i Grekowicza w Zurichu 
in Gassen Nr 95. _ _ _ _ _

Paw łow ski i Grekowicz
utrzymują:

S K Ł A D  
Tytoni tureckich, am erykańskich, cygar 

havanna i  papierosów polskich,
przy ulicy in Gassen Nr. 95, w Zurich.

W drukarni „O jczyzny“ w Bendlikonie (pod Zurichem).


